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I Rok 4

Wzrost cen i jego 
przyczyny.

Druga Inflacja polska. — Ceny a towar. — 
Ceny światowe a polskie. — Sztuczna 
regulacja cen a jej granice. — Z próżnego 

nie nalejesz. — Gdzie program p.
minis irze?

P.t. „Nieuzasadniony wzrost cen“ 
zamieścił,p. prof. Taylor w „Kurjerze 
Pozn.“ poniższy artykuł, który ma 
znaczenie zasadnicze.

Nowy minister skarbu G. Czechowicz, 
w wywiadzie, udzielonym Polskiej Agencji 
Publicystycznej, jako punkt ciężkości o- 
becnego położenia gospodarczego Polski 
wysunął „decydujące znaczenie problemu 
cen“ i za punkt wyjścia swego programu, 
a klucz do obecnej sytuacji uznał, „nie­
uzasadniony wzrost cen“. Jako lekarstwo, 
mające uzdrowić stosunki nasze, wymie­
nił trzy środki: 1) walkę z kartelami, u- 
prawiającemi „zorganizowany wyzysk“; 
2) ankietę o kosztach produkcji i warun­
kach pośrednictwa, której rezultatem ma 
być „opracowanie środków, zmierzających 
do potanienia artykułów pierwszej potrze­
by“; 3) zredukowanie nadmiernej liczby 
drobnych instytucyj kredytowych, co ob­
niży stopę procentową. Jednem słowem, 
przyczyny wzrostu cen, według zdania mi­
nistra Czechowicza, leżą po stronie towa­
ru, a nie pieniądza; stosunki w zakresie 
tego ostatniego są widocznie według mini­
stra normalne.

Jest zasadniczym błędem poszukiwać 
przyczyn zwyżki ogólnego poziomu cen po 
stronie towaru. Jest on zawsze wyrazem 
wartości pieniądza. Gdy tego ostatniego 
za dużo, musi jego wartość spadać, czyli 
ceny muszą rosnąć. Obecna fala zwyżki 
cąp jest konsekwencją stałego wzrastania 
ilości pieniądza, przedewszystkiem bile­
tów zdawkowych, przez cały rok 1926, aż 
do sierpnia. Przyczyny po stronie towa 
ru mogą działać na ceny poszczególnych 
jego grup, lecz na ogólny poziom cen rzad­
ko kiedy mogą wydatniej wpłynąć. Poli­
tyka karteli, nadmierne zyski pośredników 
etc. mogą w wydatniejszy sposób wpłynąć 
na ogólny poziom cen tylko w razie zupeł­
nego opanowania życia gospodarczego 
przez „zmowy“ i odcięcia od zagranicy pro 
hibicyjnemi cłami. Nie sądzę, by kto 
zaryzykował podobne twierdzenia w sto­
sunku do polskiego organizmu gospodar­
czego. A zresztą, największą zwyżkę cen 
odczuwamy w produktach rolnictwa. Czy 
i tu mają działać kartele, czy zmowy? — 
Takie przypuszczenie jest poprostu absur­
dem. Działają tu konjunktura i warunki 
inflacyjne.

Zresztą, co najzabawniejsze, ogólny po­
ziom cen w Polsce jest dotychczas wciąż 
niższy od światowego, wskutek uderzeń 
inflacyjnych, które otrzymywał od ciągle* 
powiększającej się ilości pieniądza. We­
dług danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego, złoty wskaźnik ogólnego poziomu 
cen w Polsce dopiero w sierpniu zbliżył 
się do 100, t. j. do przedwojennego, a wia­
domo, że podczas wojny światowej poziom 
cen podniósł się. Według mych wyliczeń 
poziom cen wynosił w Polsce w sierpniu 
około 92 proc, światowego, a we wrześniu 
zapewne około 95 proc. Liczyć się więc 
należy, że jeszcze poziom cen w Polsce bę­
dzie rósł przez jakiś czas i to całkiem 
„uzasadnienie“, bo żadnemi środkami nie 
da się zwalczyć jego naturalnej tendencji 
do zrównania się ze światowym! Polity­
ka więc, nastawiona wyłącznie na walkę 
z cenami, musi się zakończyć fiaskiem.

Nie znaczy to, ażeby należało patrzeć 
zupełnie biernie na rozwój cen. Poli­
tyka wpływania na kartele, na obniżkę 
cen, jest zewszechmiar pochwały godna, 
o ile nie opiera się na środkach admini­
stracyjnych w dziedzinie obrotu, cen ma­
ksymalnych etc., które zawsze zawodzą, 
przyczyniając się tylko do wzrostu droży­
zny. Lecz ma ona bardzo ograniczone 
pole wpływu. Nie trzeba sobie nią zasła­
niać jądra zagadnienia, kwestji pieniądza, 
inflacji. Przedewszystkiem trzeba za 
wszelką cenę nie dopuścić do budżetowych 
deficytów, pokrywanych emisją bilonu, bo 
to właśnie stanowi źródło wszelkiego zła.

Tymczasem właśnie w tej dziedzinie 
wywiad min. Czechowicza nasuwa nie­

zmiernie poważne obawy. Oświadczył się 
on przeciw kompresji wydatków państwo­
wych, widzi konieczność powiększenia bud 
że tu. Lecz jakże pokryć ten wzrost wy­
datków? Minister nie chce podniesienia 
ciężaru podatkowego obywateli. Podnieść 
to należy z wielkiem uznaniem, gdyż było­
by poprostu chimerą stawiać sobie taką 
ułudę za program. Zwyżkę dochodów 
państwa chce osiągnąć przez: 1) reformę 
systemu podatkowego, i 2) zwiększenie 
dochodów z przedsiębiorstw i monopolów 
państwowych. Trzeba nie mieć zupełnie 
styczności ze skarbowością, lub być bardzo 
naiwnym, by móc utrzymywać, że tą dro­
gą w krótkim czasie da się osiągnąć zwyż­
kę dochodów. Może ją ona dać, lecz po 
kilku latach, a tymczasem „rosa oczy wy­
je“. Jest starym aksjomatem nauki skar- 
bowości, że każda zmiana podatków i ich 
systemu przynosi przez pewien czas z po­
czątku ubytek percepty. Ulepszenia admi­
nistracji skarbowej nieprędko też znajdą 
swój wyraz w rezultatach pieniężnych. — 
Dochody z przedsiębiorstw i monopolów 
wymagają dla swego zwiększenia przede­
wszystkiem inwestycyj, a oszczędności w

Znowu: oficer, rewolwer i cywil.
Kiedyż wreszcie skończą się te stosunki?

W parku Skaryszewskim rozegrała 
się taka scena.

Na jednym z trawników zgromadzi­
ła się grupa, przygotowująca się do 
zdjęcia fotograficznego.

Centralną figurą grupy — znana 
championka Konopacka, obok niej — 
jakiś porucznik i parę jeszcze osób.

Gdy fotograf przygotował się do 
zdjęcia, do grupy zbliżył się urzędnik 
zarządu parku.

— Proszę państwa, trawników dep­
tać nie wolno.

— Kto pan jesteś i czego pan chcesz? 
— brzmiała odpowiedź — zapytanie ze 
strony porucznika.
* — Jestem urzędnikiem miejskim 
z zarządu parku. Raz jeszcze zwa- 
cam uwagę, iż trawników deptać nie 
wolno.

— Odejdź pan! — rzucił szorstko 
porucznik. Ja stąd nie pójdę, choćby 
pan sprowadził policję.

— Policji sprowadzać nie będę, ale 
proszę pana porucznika o pofatygowa­
nie się do kancelarji parku.

— Dobrze, odejdź pan!
Urzędnik odszedł.
Po ukończeniu zdjęcia, pan porucz­

nik ani myśli skierować się do kance­
larji.

S. p. Ks. biskup Augustyn Rosentreter.
W dniu żałoby diecezji chełmińskiej, 

kiedy w katedrze pelplińskiej rozbrzmie­
wają pienia za duszę śp. biskupa jubilata 
Rosentretera, należałoby skreślić żywot i 
charakterystykę tego dostojnika Kościoła, 
który przez przeszło ćwierć wieku zajmo­
wał tak wpływowe stanowisko na ziemi 
pomorskiej a o którego działalności tak 
sprzeczne wygłaszano sądy.

Wszechstronna ocena Jego działalności 
wyjść powinna z pod pióra jednego z ka­
płanów naszej diecezji. Temu jednak stoi 
na przeszkodzie obowiązujący jeszcze 
wszystkich księży naszej diecezji zakaz 
pisywania do gazet.

Odkładając przeto ogólną charaktery­
stykę śp. ks. biskupa na później, podaje- 
my tylko garść szczegółów z Jego działal­
ności, oświetlających stosunek Jego do 
społeczeństwa polskiego.

Ci, którzy Go znali, przyznają jedno­
głośnie, że był dla wszystkich kapłanów 
diecezji niedoścignionym wzorem w asce- 
zie. Pełen taktu, spokoju, wrodzonej po­
wagi, nadzwyczajnej mądrości, przytem 
życzliwości, jednał sobie najgłębszy szacu­
nek tych, którzy się z Nim zetknęli. Bis­
kupem został wbrew własnej woli na na­
legania kanoników Niemców i Polaków, a 

ich wydatkach mogą dać bardzo tylko o- 
graniczony przyrost dochodu netto. Obu 
więc tych z.i ódeł nie może w najbliż. czasie 
starczyć na powiększenie wydatków pań­
stwowych. Pozostaje więc wobec stanów 
czego postulatu zwiększenia budżetu jed­
no tylko, stare i wypróbowane źródło, druk 
biletów zdawkowych. Wobec zupełnego 
pominięcia w wywiadzie min. Czechowi­
cza milczeniem sprawy inflacji pieniężnej, 
w Polsce, wobec wyraźnej jego dezorienta­
cji co do źródła „nieuzasadnionej zwyżki 
cen“, doprawdy narzuca się to wyjście czy­
telnikowi, nawet wbrew jego woli, wbrew 
zastrzeżeniu ministra na początku wywia­
du, że „budżet państwa musi być zrówno­
ważony“ i że „wahania kursu złotego są 
niedopuszczalne“ !

Czyż mielibyśmy w takim razie do 
czynienia z ramaskowanym programem 
inflacji? Nie, po tylu doświadczeniach, 
nieszczęściach, katastrofach, jest to chyba 
niemożliwe. Ale w takim razie, gdzie jest 
program min. Czechowicza? Czyżby go 
wogóle nie było?

Prof. Edward Taylor.

Urzędnik znowu zwraca się doń 
i prosi o podanie nazwiska.

— A pan kto jesteś?
Urzędnik wymienia swe nazwisko, 

porucznik wymawia coś w rodzaju 
„Zarycht“, poczem dopędza oddalają­
cego się urzędnika:

— Jak, jak się pan nazywa?
— Już powiedziałem. Powtórzę, 

gdy pan porucznik swoje powtórzy.
—: Idjota!
Porucznik sięga po rewolwer.
„Speszony“ cywil powtarza swe na­

zwisko, zaznaczając, iż działa pod groź­
bą rewolweru.

— Tchórz! idjota! — woła porucz­
nik.

Biedny „cywil“, który spełniał obo­
wiązki, włożone nań przez zarząd par­
ku, został zbesztany i zagrożony rewol­
werem przez porucznika, łamiącego 
przepisy, we wszystkich naszych par­
kach miejskich obowiązujące.

Czy władze wojskowe zechcą na­
reszcie uwolnić ludność cywilną od 
zajść podobnych?

Autentyczność tego faktu, jak i na­
zwisko porucznika komenda miasta 
z łatwością, jeśli zechce, może ustalić 
— tak twierdzą dzienniki stołeczne.

zapytany wkrótce potem, jakie stanowisko 
zajmie wobec Polaków odpowiedział jed­
nem słowem: „katolickie“. Katolickie 
t. zn. bezwzględnie sprawiedliwe.

Czy w istocie rządy Jego w diecezji 
chełmińskiej były dla nas Polaków spra­
wiedliwe? Niechaj na to pytanie odpo­
wiedzą suche fakty.

Jeden z kapłanów naszej diecezji zadał 
sobie trud zestawienia na podstawie źró­
deł urzędowych statystyki następującej:

Od swej intronizacji (9. 7. 1899) do r. 
1925 mianował śp. ks. biskup Rosentreter 
13 razy kanoników rzeczywistych, z tych 
9 księży Polaków, 4 księży Niemców, ka­
noników honorowych 6 razy, czterech Po­
laków i dwóch Niemców.

W tym czasie instytuował śp. ks. bis­
kup 345 razy na probostwa; 241 razy z ko­
lacji rządowej i prywatnej, z kolacji zaś 
biskupiej 104 razy. W tych właśnie 104 
wypadkach 90 razy obsadził probostwa Po­
lakami, 14 razy zaś Niemcami, i to prze­
ważnie takie probostwa, które dziś nie le­
żą w obrębie granic Polski.

Instytuując zaś na probostwach swej 
kolacji Polaków wybierał takich księży, 
którzy byli u rządu źle zapisani. Nie od­
stępował też od zasady swej mianowania 

Polaków na probostwa polskie. Za. krót­
kiej prezydentur) Dellbrücka umiał od 
niego uzyskać obsadzenie aż 11 probostw 
kolacji rządowej przez księży Polaków, s 
tego 4 probostwa na Kaszubach.

Gdy poprzednik Jego nieraz ulegając 
prośbom rządu przenosił wikarjuszów, któ 
rzy występowali jako Polacy, śp. ks. bis­
kup Rosentreter zaraz na pierwszą podob­
ną prośbę odpowiedział prośbą o podanie 
faktóXv karygodnych według prawa karne­
go dodając, że obywatelskich praw swych 
księży ścieśniać nie będzie. Oświadczał 
też niejednokrotnie księżom, że jako wol­
ni obywatele działać mogą w granicach 
prawa politycznie i społecznie, tak jak 
chcą.

Wogóle podkreślić należy właśnie to 
twarde przeciwstawianie się śp. ks. bisku­
pa Rosentretera germanizatorskim zaku­
som rządu. Niedawno przypomnieliśmy, 
jakie zajął stanowisko wobec kilku klery­
ków zasądzonych w procesie filomatów to­
ruńskich: pomimo nalegań rządu, klery­
ków filomatów nie wydalił z seminarjum. 
Gdy wysłannik rządu uporczywie na to na­
legał zwracając Mu uwagę, że przecież ks. 
arcybiskup Stablewski zwolnił kilku uka­
ranych w tym samym procesie kleryków, 
odpowiedział mu: „Dziwne; kiedy cesarz 
odbierał ode mnie przysięgę, ze szczegól­
nym naciskiem kładł mi na serce, „bym 
nie brał sobie za wzór arcybiskupa gnieź­
nieńsko - poznańskiego“. I nie ustąpił. 
Tak samo nie ustąpił, gdy nalegano nań, 
aby zakazał księżom należeć do „Straży“ 
poznańskiej, przyczem powoływano się 
znów na przykład ks. arcybiskupa Sta- 
blewskiego.

Przytoczyliśmy z całego szeregu fak­
tów tylko kilka; wystarczą one dla stwier­
dzenia, że zmarły pasterz diecezji cheł­
mińskiej odpierał często i z powodzeniem 
zakusy germanizatorskie rządu pruskiego. 
Był Niemcem, otwarcie to wyznawał, lecz 
był Niemcem sprawiedliwym.

Wielką przeto wyrządzili Mu krzywdę 
ci, którzy w zaraniu odzyskania niepodle­
głości Polski zbyt prędko zapomnieli o Je­
go zasługach. Jednak śp. ks. biskup Ro­
sentreter pomimo ciężkich zarzutów, ja­
kie mu czyniono, nie czuł urazy do swych 
przeciwników. Przeciwnie, gdy wydał 
znany zakaz, nie godził się także, by księ­
ża pisywali w jego obronie.

Przypominając powyższe fakty z dzia­
łalności śp. ks. biskupa Rosentretera nie 
piszemy tu w myśl zasady „de mortuis nil 
nisi bene“, ani też nie pragniemy wywo­
łać nad przymkniętym codopiero grobem 
Jego dyskusji prasowej. Lecz właśnie te­
raz — gdy diecezja cała żegna swego zmar 
lego Pasterza, należało przypomnieć w 
imię sprawiedliwości te dodatnie rysy Je­
go charakteru i te czyny Zmarłego, które- 
mi ujawnił swą sprawiedliwość wobec Po­
laków. Zbyt pochopnie bowiem pod ko­
niec Jego życia z każdego wystąpienia 
księży Niemców, wśród których byli i są
także zagorzali nacjonaliści, czyniono za­
rzut sędziwemu biskupowi.

Toteż jeśli nawet wówczas były
niezadowolenia, były zarzuty, to za 
sprawiedliwe, przychylne traktowanie 
Polaków w ciężkich czasach niewoli nale­
ży Mu się cześć i wdzięczność. Pod rzą­
dami Polaka najprzew. ks. biskupa Oko­
niewskiego zniknie prędko ów tynk nie­
miecki, który tu i owdzie osiadł za czasów 
gdy do diecezji naszej należały także zie­
mie posiadające znaczny procent Niem­
ców. Lecz że fundamenty tego gmachu i 
jego mury są polskie, to zawdzięczamy nie 
tylko licznym zastępom duchowieństwa 
polskiego, ale pośrednio także sprawiedli­
wości ks. biskupa Rosentretera. R. i. p.
■■■■■■миииммшишииммшииившажпимиии

Austrji grozi strajk urzędników.
Wiedeń, 7. 10. (PAT.)
Komitet urzędników państwowych 

postanowił rozpocząć strajk w sobotę 
po południu, jeżeli do piątku wieczo­
rem rząd austrjacki nie przystąpi do 
rokowań w sprawie żądań funkcjonar- 
juszów państwowych w Austrji. W 
strajku mają wziąć udział funkcjonar­
iusze telefonów, telegrafów, urzędów 
państwowych, urzędu menniczego i 
personel urzędowej „Wiener Ztg/ł.
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Sprawy polskie.
Nota niemiecka w sprawie Chorzowa.

Warszawa, 8. 10. (Pat.)
W dn. 2 października rb. poseł nie­

miecki w Warszawie złożył w M. S. Z. 
notę w sprawie państwowej fabryki 
związków azotowych w Chorzowie. W 
nocie tej, która jest odpowiedzią na no­
tę M. S. Z. z 9 września 1926 r., wyraża­
jącą zgodę rządu polskiego na podjęcie 
rokowań w przedmiocie odszkodowań 
dla spółki Oberschlesische Stickstoff­
werke oraz do uwzględnienia pretensyj 
spółki Beyrische Stickstoffwerke, rząd 
niemiecki, wysuwając inną interpreta­
cję wyroku trybunału międzynarodo­
wej sprawiedliwości w Hadze oraz nie 
zgadzając się na zakres proponowa­
nych przez rząd polski rokowań, stoi 
nadal, aczkolwiek w formie bliżej nie 
określonej, na stanowisku obowiązku 
rządu polskiego oddania fabryki. Sta­
nowisko rządu polskiego — jak się do­
wiadujemy — zadecydowane będzie w 
najbliższych dniach.

Brak węfilarek w zagłębia Śląskiem.
Katowice, 7. 10.

Kopalnie w dalszym ciągu uskarżają 
się na brak węglarek. Zamiast pełnego 
zapotrzebowania otrzymują one nadal 
przydział bardzo mały. Faktem jest, iż 
naładowane węglem wagony stoją na ko­
palniach już od kilku dni. Stan taki ta­
muje eksport i zmniejsza podaż węgla na 
rynku krajowym.

Zbiór buraków na Ukrainie.
Charków 8. 10.

Na Ukrainie rozpoczął się zbiór bu­
raków cukrowych, który zapowiada się 
podobno pomyślnie; na prawobrzeżnej 
Ukrainie zbiór dochodzi jakoby do 80 
berkowców z dziesięciny, na lewo­
brzeżnej — 65 berk.

Koszty okupacji w Gdańsku,
Gdańsk 8. 10.

Senat Wolnego Miasta komunikuje, 
że konferencja ambasadorów postano- 
Mfciła ustalić koszty okupacji Gdańska 
przez wojska angielskie na 227 775 ft. 
szterlingów, a wojsk francuskich na 
1 167 813 marek złotych.

Dostawa posła przez policję.
Gdańsk, 7. 10. (PAT.)
Dziś odstawiony został do Gdańska 

przez policję niemiecką poseł komuni­
styczny w sejmie gdańskim Raube я- 
resztowany w Marsylji w końcu ubie­
głego roku po ucieczce jego z Gdańska. 
Poseł Raube dopuścił się swego czasu 
licznych oszustw na szkodę miejskiej 
kasy oszczędności w Oliwie na sumę 
przeszło półtora miljona guldenów, 
przez co doprowadził do upadku wspo­
mnianą kasę oszczędności i w następ­
stwie do utraty samodzielności Oliwy.

Majątek na szmuglu spirytusowym.
Gdańsk, 7. ló.

„Danziger Volksstimme“ dowiaduje się, 
te w aferze spirytusowej, która wyszła na 
jaw kilka dni temu w Berlinie, brały u 
dział gdańskie jachty „Inge“ i „Pelikan“, 
których właścicielami są niejaki p. Bauer 
i bankier Lindermann. „Pelikan“ zabie­
rał każdorazowo z Gdańska 20 tys. litrów 
spirytusu, który sprzedawano w Berlinie 
po 4,30 marek, nabywając je w Gdańsku 
po 25 fen. za litr. Właściciele jachtów do­
robili się w krótkim czasie ogromnych ka­
pitałów. Przypuszczają, że z Gdańska wy­
wieziono za ten okres około miljona li­
trów spirytusu.

Europejski kartel żelazny.
Prezydent niedawno utworzonego 

^k^elu dre Emil Mańrisch.

Znowu spór o budżet.
P. Piłsudski domaga się podwyższenia sumy budżetowej min. 

spraw wojskowych.
Warszawa, 9. 10. (Tel. wł.)
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

Ministrów obradowano nad prelimina­
rzem budżetowym. Około godz. 8-ej p. 
Piłsudski opuścił zebranie Rady Mini­
strów, udając się do Belwederu. Obra­
dy trwały dalej, przyczem w dalszym 
ciągu opuścił je p. Bartel i udał się za 
p. Piłsudskim, z którym odbył długą 
rozmowę.

Budżet ma być zamknięty cyfrą 
1,890,000,000 zł. łącznie już z sumami 

Wilhelm II. ma wrócić do Berlina?
Rząd pruski przygotowuje mu siedzibę.

Berlin, 7. 10. (ATE.)
W kołach politycznych wielką sen­

sację wywołał paragraf 17 umowy rzą­
du pruskiego z domem Hohenzoller­
nów w sprawie zwrotu majątków ro­
dzinie cesarskiej. Par. 17 zawiera po­
stanowienie na mocy którego rząd pru 
ski na wypadek, jeżeliby eks-kaiser 
Wilhelm zechciał powrócić do Nie­

Prowokacja czy kpiny?
B. minister Młodzianowski wojewodą pomorskim.

Warszawa. 9. 10. (tel. wł.)
Na wczorajszem posiedzeniu uchwa 

liła Rada Ministrów przedłożyć do pod­
pisania dekret o dymisji wojowedy po­
morskiego p. dr. Stanisi. Wachowiaka 
i dekret o powołaniu na to stanowisko 
b. ministra spraw wewnętrznych p. 
Kazimierza Młodzianowskiego.

Wojewodę pomorskiego dr. Stani­
sława. Wachowiaka jak i b. wojewodę 
wołyńskiego p. Aleksandra Dębskie­
go uchwaliła Rada Ministrów prze­
nieść w stan spoczynku.

Dymisja wojewody pomorskiego dr. 
Wachowiaka nie jest niespodzianką. 
Mówiono o niej od dłuższego już czasu 
a z wykonaniem jej zwlekano tylko dla 
braku następcy. Widocznie zdawało się 
nowemu regime’owi, że nie posiada 
człowieka, którym możnaby obsadzić 
tę nową placówkę.

Istotnie tak też było i jest dotąd, 
bo nie sądzimy, by w regime‘ie p. Pił­
sudskiego panowało przekonanie, że p.

Oficerowie D. 0. K. Vili, o napadzie 
na posła Zdziechowsklego.

Z kół korpusu oficersk. D. О. К. VIII 
nadsyłają nam następujące oświad­
czenie:

Na liczne zapytania, skierowane za 
pośrednictwem prasy do korpusu ofi­
cerskiego w sprawie zajęcia stanowi­
ska przez nas wobec napadu na posła 
i byłego ministra Rzeczypospolitej Pol­
skiej Jerzego Zdziechowsklego, my, ofi­
cerowie polscy, którzy nie złamaliśmy 
przysięgi wojskowej podczas buntu ma­
jowego i nie zhańbiliśmy swego hono­
ru oficerskiego przez kilkuletnie zakon­
spirowane przygotowanie buntu i zbro­
dnicze wykonanie zamachu na majestat 
Rzeczypospolitej, składamy następu­
jące oświadczenie:

Napad na posła Zdziechowskiego 
został przygotowany i wykonany przez 
jednostki moralnie zbrodnicze.

Zbiry i bandyci, którzy podstępnie 
napadli na bezbronnego pesła Zdzie­
chowskiego, są to odszczepieńcy i wy- 
rzutki społeczeństwa polskiego, którzy

Protest P. W. w Toruniu.
Odpowiedź komendy P. W. na niesłychany zarzut gen. 

Zarzyckiego. — Sprawa idzie do sądu.
Dnia 7. b. m. odbyło się ze­

branie komendy P. W. na miasto To­
ruń. Omawiano sprawę niesłychanego 
rozkazu gen. Zarzyckiego, poczem u- 
chwalono rezolucję następującej tre­
ści:

Komendy P. W. na m. Toruń.
Wobec pisma Komendanta Garnizo­

nu Toruń, z dnia 1. X. 26 nie uznające­
go Komendy P. W. Toruń oraz odma­
wiającego organizacjom należącym do 
tejże komendy wszelkiej pomocy woj­
skowej albowiem „dają się powodować 
elementom partyjnym, dzielnicowym i 
antypaństwowym” — delegaci poszczę- wodować

inwestycyjnemi. Poszczególne pozycje 
budżetowe zostaną rozpatrzone przez 
ministerstwa, poczem zostaną wniesio­
ne na posiedzenie Rady Ministrów we 
wtorek.

Spór toczy się oczywiście o budżet 
ministerjum spraw wojskowych. Wy­
nosi on obecnie 33 proc, całego budże­
tu. P. Piłsudski domaga się podwyższę 
nia sumy do 40 proc. Na tem tle odby­
ła się wczorajsza długa konferencja 
między p. Piłsudskim a p. Bartlem.

miec, oddany mu będzie zamek i park 
w Hamburgu na jego rezydencję. W 
kołach demokratycznych postanowie­
nie to wywołało wielkie oburzenie. 
Rządowi pruskiemu zarzucają, iż urno 
wa jest w najwyższym stopniu źle zre­
dagowana i zawiera pośrednią zapo­
wiedź powrotu Wilhelma do Niemiec. 

Młodzianowski będzie właściwym czło­
wiekiem na właściwem miejscu. Nomi­
nację tę należy raczej uważać za kpi­
ny z opinji społeczeństwa pomorskie­
go. Jego karkołomne ewolucje admini­
stracyjne w czasie urzędowania na 
stanowisku ministra spraw wewnętrz­
nych nie mogły w społeczeństwie po- 
morskiem wzbudzić zaufania do zdol­
ności p. ministra, tak jak brak tego za­
ufania ze strony sejmu doprowadził o- 
statecznie do wykolejenia na terenie 
zaufania parlamentarnego. Po woje­
wodzie Brejskim i jego następcy dr. 
Wachowiaku p. Młodzianowski! Można 
kpić, lecz nie wolno kpin posuwać do 
absurdów.

Nominację uważamy istotnie za 
kpiny, bo nie sądzimy by to miała być 
prowokacja. A wysuwanie Pomorza 
z deszczu pod rynnę to chyba kpiny i 

i prowokacja razem wzięte. Odpowie­
dzialność za ten krok spada wyłącznie 
na rząd.

noszą jeszcze mundury oficerskie je­
dynie z racji ich przynależności do 
obozu, który gwałtem chce rządzić w 
Polsce.

Złoczyńcy cl wykreśleni zostaU 
przez nas z grona oficerów polskich 
wraz z innymi podobnymi sobie.

Zwracamy się więc do Was, Polacy 
i współobywatele, z prośbą, abyścle nie 
łączyli imienia oficera polskiego z ohy­
dną zbrodnią, dokonaną na pośle 
Zdziechowskim, oraz z podobnemi wy­
padkami, które jeszcze mogą powtórzyć 
się (w dobie „sanacji moralnej“ 
wszystko możliwe), choćby nawet 
sprawcy występowali w mundurach 
oficerskich.

Wszelkie bandyckie wybryki napast­
ników, hańbiących mundur wojsko­
wy, są bacznie przez nas śledzone, 
a winowajców bandytyzmu tak bezpo­
średnich, jak i organizatorów nie mi­
nie zasłużona kara.

gólnych or g ani za су j należących do Ko­
mendy P. W. zebrani w dniu 7. 10. 26. 
uchwalają:

1 .) Potępiamy jak najusilniej wro­
gie wystąpienie gen. Zarzyckiego prze­
ciwko Komendzie P. W. Toruń 1 pro­
testujemy jak najenergiczniej przeciw­
ko insynuowaniu nam dawania się po­
wodować elementom partyjnym, dziel­
nicowym 1 antypaństwowym.

2 .) Stwierdzamy uroczyście, że pra­
ca nasza 1 wszelkie nasze dążenia szły 
i idą w kierunku narodowym i pań­
stwowym. Nigdy nie daliśmy się po- 

żywiołom destrukcyjnym,

gdyż mając zawsze na oku dobro oj­
czyzny, za którą walczyliśmy i za któ­
rą każdej chwili gotowi jesteśmy iść w 
bój, — zawsze uznawaliśmy jako na­
szą naczelną zasadę: Dobro Polski jest 
dla nas najwyższym rozkazem!

3 .) Naszej Komendzie P. W. na m. 
Toruń, a w szczególności jej Komendan 
towi wyrażamy zupełne uznanie za je­
go pracę dotychczasową, którą uważa­
my za wysoce pożyteczną dla Narodu 
1 Państwa i prosimy go, aby nie usta­
wał w swojej pracy dla dobra naszych 
organizacyj a pośrednio dla naszej oj­
czyzny. Zapewniamy go, że na nas za­
wsze liczyć może jak i na tutejsze spo­
łeczeństwo, które reprezentujemy.

4 .) Zwracamy się do władz wojsko­
wych

a.) do dowódcy O. K. VIII. gen. dyw. 
Berbeckiego,

b.) do Ministra Wojny marsz. PIŁ 
sudskiego, aby zbadawszy sprawę wy­
stąpienia gen. Zarzyckiego przeciw 
nam, a w szczególności obrazę, której 
dopuścił się odnośnie do nas w swem 
piśmie z 1. X. 26. — raczyli spowodo­
wać gen. Zarzyckiego do dania nam 
całkowitej satysfakcji. Nie ścierpimy 
bowiem na sobie oszczerstwa i obelgi, 
jaką rzucił na nas generał wojsk pol­
skich, którego zadaniem jest nie dzie­
lić, nie szerzyć rozdźwięku wśród spo­
łeczeństwa, lecz łączyć i zrzeszać* w 
szeregi, które w razie potrzeby staną 
do walki o całość Rzeczypospolitej.

5 .) Stwierdziwszy, że wyrażenia 
gen. Zarzyckiego są w wysokim stop­
niu oszczercze 1 oąraźliwe dla naszych 
organizacyj i dla poszczególnych na­
szych członków, żądać będziemy saty­
sfakcji od gen. Zarzyckiego na drodze 
nam dostępnej, a mianowicie zmusi­
my gen. Zarzyckiego do cofnięcia 
swych oszczerczych słów na drodze 
sądowej, na którą to drogę się udać u- 
poważniamy Komendę P. W.

Komenda P. W. na m. Toruń.

Ze świata.
Tyfus brzuszny nad Donem.

Moskwa 8. 10.
Z Rostowa nad Donem donoszą, iż 

wybuchła tam epidemja tyfusu brzusz­
nego. Skonstatowano dotychczas kilka­
set wypadków zasłabnięć, przyczem 
istnieją obawy rozszerzenia się epi- 
demji.

Nowy olbrzym napowietrzny.
Berlin (A. W.)

Z Dessau donoszą, iż budowa olbrzy­
miego samolotu transatlantyckiego, 
mającego 400 stóp długości, jest już 
na ukończeniu. Samolot będzie mógł 
przewozić wzdłuż linji Berlin—Ham­
burg—Nowy Jork 100 pasażerów od- 
razu.

Pojednanie w rumuńskiej rodzinie 
królewskiej.

Paryż 8. 10.
Królowa rumuńska Marja, która 

znajduje się tutaj od paru dni, 
odbyła rozmowę z synem swoim 
księciem Karolem. Spotkanie dopro­
wadziło do zupełnego pojednania mię­
dzy matką a synem.
Zarobek na subwencjach rządowych.

Londyn 8. 10.
Ze Sztockfield donoszą, że tamtejszy 

właściciel kopalni węgla został aresz­
towany za fałszowanie wykazów pro­
dukcji węglowej, na mocy czego otrzy­
mywał od rządu znacznie większe, niż 
mu się należało subsydjum.

Demonstracje przeciwangielskie 
w Hankau.

Londyn (ate.)
Z Hankau donoszą, iż miały tam 

miejsce burzliwe demonstracje prze­
ciwko Anglukom. Marynarzom angiel­
skim z trudnością udało się powstrzy­
mać sfanatyzowany tłum przed wtarg­
nięciem na koncesję angielską.
Włochy kupują kolonję portugalską.

Paryż (ate.)
„Petit Journal“ donosi z Rzymu, że 

w końcu roku bieżącego zostanie wy­
dany oficjalny komunikat, zawiada­
miający o nabyciu przez Włochy za su­
mę 1250 miljonów portugalskiej ko- 
lonji Angola. Rokowania w tej spra­
wie trwały od dłuższego czasu. Pod­
czas spotkania w Livorno sprawa ta 
była omawiana przez Mussoliniego 
i Chamberlaina, który miał wyrazić 
swą zgodę w imieniu rządu angiel­
skiego.
*—***************■*■

Jeżeli chcesz ratować dzieci polskie 
w Gdańsku, składaj oiiarę na Macierz 

'Szkolną (Am Olivaeitor 2—4).
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Pierwsza kobieta na 
szubienicy warszawskiej.

Ręka sprawiedliwości ściga 
zbrodniarzy.

Zgrozą przejmuje sądowa opowieść 
o „Piekliwej Mańce“ krwawej bandyt- 
ce, która zasądzona została w War­
szawie na powieszenie. Uwierzyć trud­
no, że ta dwudziestoletnia kobieta do­
konywała mordów z zimną krwią i wy 
rachowaniem, których nie powstydził­
by się najbardziej wyrafinowany zbój

Dość powiedzieć: sądy trzykrotnie 
już skazywały ją na śmierć.

Kilka nazwisk nosiła i wszystkie 
okrywała krwawą sławą. Panieńskie 
jej nazwisko brzmi pięknie — Marja 
Sapieżanka, z pierwszego męża Szyko- 
wiczowa, z drugiego — Zbońska, wre­
szcie — „od. czasu do czasu“ Walenty­
na Tadecka.

W świecie kryminalnym znana by­
ła pod wiele mówiącem przezwiskiem 
„Piekliwa Mania“.

Dwóch ostatnich zbrodni „Piekliwa 
Mania“ dokonała wespół z mężem Sta­
nisławem Zbońskim.

Zbrodnicza para w drodze z Brze­
ścia do Grodna poznała w wagonie Ja­
ninę Wasilewską jadącą do Druskie- 
nik. Usidlono ją przyjaźnią, w Grodnie 
wytłumaczono, że musi do rana cze­
kać z dojazdem do Druskienik, namó­
wiono ją do przenocowania u ich „ku­
zynów“ pod miastem i — w lesie do­
konano ohydnego mordu, rabując wię­
kszą sumę pieniędzy.

Nie dość na tem „Piekliwa Mania“ 
uknuła dalszy plan. W przebraniu sio­
stry miłosierdzia, pojechała do Brze­
ścia, zawiadomiła męża Wasilewskiej, 
że żona leży ciężko chora w szpitalu 
pod Białymstokiem zabrała go i dopro­
wadziła pod lufę rewolweru Zboń- 
skiego.

Mąż-bandyta, schwytany wkrótce, 
skończył pod słupkiem mocą wyroku 
sądowego. Na taką śmierć skazano 
również „Piekliwą Manię“, lecz sąd 
najwyższy sprawę jej polecił raz jesz­
cze rozpatrywać.

Sąd apelacyjny pod przewodnict­
wem sędziego Kwiatkowskiego zmienił 
wyrok sądu okręgowego w tem znaczę 
niu, że karę śmierci przez rozstrzelanie 
zamienił na karę śmierci przez powie­
szenie.

Po raz pierwszy w Warszawie kat 
etatowy, urzędnik min. sprawiedliwo­
ści, przywdzieje maskę, czarne ubra­
nie i rękawiczki, aby spełnić swój obo­
wiązek.

Bezczelna podłość.
(Kłamstwa „Głosu Prawdy/*)

Dziennik „od rod żeńców“ moral­
nych, główny organ piłsudczyzny 
„Głos Prawdy“, donosi w nr. 86 (z dnia 
10 bm.) następującą wiadomość:

„Słowo Pomorskie“ ów skanda­
liczny organ, którego czytanie jest 
zakazane w wojsku, dostaje 5 tys. 
złotych od samego rządu bezpośred­
nio. Nie liczymy całego szeregu In­
nych subsydjów, które doń wpływa­
ją pośrednio“.
Bezczelność tego podłego kłamstwa 

przechodzi wszelkie granice. Sprawa 
ta idzie oczywiście do sądu. Zanim 
jednak rozprawa wykaże zupełną nie­
prawdziwość tych „moralnych“ wia­
domości — musimy już dzisiaj stwier­
dzić, że ani redakcja ani administra­
cja nie otrzymała nigdy żadnej sub­
wencji rządowej ani pośredniej ani 
bezpośredniej.

„Głos Prawdy“ niechaj sam naj­
pierw wyjawi tajemnice swojego sto­
sunku do ministerstwa spraw woj­
skowych — a dopiero wtedy będzie 
miał prawo mówić o „subwencjach“ 
dla innych pism.

Żyliśmy, żyjemy i żyć będziemy 
bez subwencyj! Ani warszawskie rzą­
dy, ani p. Brejski, ani p. Wachowiak 
nie wypłacili nam nigdy „złamanego 
szeląga“ zapomogi, czy subwencji! Si­
ła nasza ma źródło i podstawę w rze- 
telnem i uczciwem poparciu społe­
czeństwa, które umiało ocenić naszą 
pracę i dlatego darzy nas swojem za­
ufaniem.

Oszczerców i kłamców oddajemy 
pod sąd! Ciekawi jesteśmy, jak się bę­
dą bronić!.

Zajście w komisji Reichstagu.
Tajemnicze narady, w których nie może brać udział poseł 

Baczewski.
Berlin, 8. 10. (PAT.)
Wczorajsze posiedzenie komisji do 

spraw wschodnich sejmu pruskiego nie 
odbyło się wobec sprzeciwu przewod­
niczącego i członków tej komisji prze­
ciwko obecności posła polskiego p. Ba- 
czewskiego, który nie jest członkiem 
tej komisji, a chciał przysłuchiwać się 
obradojn. Właśnie w dniu wczoraj­
szym komisja postanowiła obradować 
nad sprawą zasiłków dla kresów 
wschodnich i to tylko w obecności 
swoich członków stałych.
Bójka na pięści w radzie miejskiej 

Berlina.
Berlin, 8. 10. (PAT.)
Według pism prawicowych, na 

wczoraj szem posiedzeniu rady miej­
skiej doszło na tle różnicy poglądów o

racjonalnym podziale zapomóg dla bez 
robotnych do walki na pięści pomię­
dzy radnymi socjalistycznymi i komu­
nistycznymi. Bójkę sprowokowali ko­
muniści. Przewodniczący zmuszony był 
celem przerwania gorszących scen 
zamknąć posiedzenie.

Podział fortuny Stlnnesa.
Berlin, 8. 10. (Pat)
Rokowania, prowadzone od dłuższe­

go czasu pomiędzy rodź. Hugona Stin- 
nesa, a konsorcjum banków amerykań­
skich zakończone zostały w ten sposób, 
że z resztek olbrzymich przedsię­
biorstw Stinnesa pozostaną w Amery­
ce dwa towarzystwa akcyjne, które o- 
trzymają 7-procentową pożyczkę w wy­
sokości 25 miljonów dolarów.

Rugi 70.000 robotników z Niemiec.
Czy to szantaż przed rozpoczęciem rokowań handlowych?

Berlin, fate).
„Dziennik Berliński“ donosi, że wła­

dze polskie czynią przygotowania do 
przyjęcia i rozmieszczenia w kraju 
70 000 robotników sezonowych, którzy 
mają być wydaleni z Niemiec w końcu 
sezonu. Władze niemieckie mają wy­
siedlić nie tylko polskich robotników 
sezonowych, którzy niedawno przybyli 
do Niemiec, ale także tych, którzy już 
kilka lub kilkanaście lat, jeszcze w o- 
kresie wojny przebywali w Niemczech. 
Wiadomość ta wywołała wśród robot­
ników sezonowych wielkie zaniepoko­
jenie. Związek emigrantów polskich w 
Lipsku zwołał wiec, na którym uchwa­
lono zwrócić się do rządu polskiego z 
prośbą o ochronę robotników polskich 
i o interwencję u władz niemieckich.

Nacjonalistyczna „Deutsche Tages­
zeitung“ pisze, iż zmniejszenie kon­
tyngentu polskich robotników sezono­
wych grozi katastrofą w przemyśle cu­
krowym. W prowincji Anhalt, gdzie 
znajdują się wielkie cukrownie, wysie­
dlenie robotników polskich wyrządzi­
łoby wielkie szkody w plantacjach bu­
raków i .postawiłoby cukrownie pod 
groźbą zamknięcia kampanji. Dowo­
dem jak wielkie zaniepokojenie ogar­
nęło rolników niemieckich w tej pro­
wincji jest fakt, że na zjeździe organi- 
zacyj rolniczych w Anhalt uchwalono 
rezolucję, która wypowiada się prze­
ciw zmniejszeniu liczby polskich robot 
ników sezonowych, gdyż w przeciw­
nym razie gospodarstwa poniosą bar­
dzo poważne straty.

W słodkiej zgodzie
Deutschland, Deutschland Uber alles I My, pierwsza brygada, czyli 

„Die blauen Husaren“.
O skandalicznem zajściu, które 

świadczy bardzo wymownie o łączno­
ści niemieckiej pieśni „die blauen Hu- 

pierwsza brygada“)saren“ („My
z „Deutschland über alles“, donosi
łódzki „Rozwój“ ze Zgierza.

W niedzielę ubiegłą dnia 3 b. m. 
w znanej z hakatyzmu restauracji 
Bochmana w Zgierzu miało miejsce na­
stępujące zajście: Wśród licznie zebra­
nych gości siedziało przy jednym stoli­
ku dwóch Niemców zgierskich: na­
uczyciel niemieckiej szkoły powszech-

nej Reich i fabrykant Erwin Gutsche. 
Około godziny 11 wieczorem, gdy go­
ście byli już nieco podnieceni — ...mu­
zyką, panowie ci zaczęli prowokować 
zebranych ciąłem żądaniem grania 
marsza z niemieckiej operetki „Król 
Midas“, na którą to melodję śpiewa się 
obecnie „My pierwsza brygada“; — 
a następnie jeden z nich Gutsche ka­
zał głosem podniesionym zagrać 
„Deutschland, Deutschland über alles“, 
co jednak uniemożliwiły protesty in­
nych tam obecnych gości.

Z całej Polski

Chełmno.
Interesy z Żydami uprawia p. Romu­

ald Grzybowski, właściciel domeny Ry- 
bieniec. P. G. zajeżdża często do Żyda 
Gellhaara, przybyłego z Gdańska. Kiedyś 
właściciele ziemscy na Pomorzu byli o- 
stoją myśli narodowej. Czy by teraz wzo­
rem Kongresówki chcieli się posługi­
wać „faktorami“ żydowskimi? Na szczę­
ście p. G. jako nowobogacki nie należy 
do starego ziemiaństwa pomorskiego, 
które zachowuje wiernie swe tradycje 
narodowe. Postępowanie żydofilskie p. 
G. wywołuje silne oburzenie w naszem 
mieście. Bo Chełmno chroni się jak naj­
staranniej przed zarazą żydowską i dla­
tego nie może patrzeć spokojnie na sprze­
dawczyków.

Kiełpin, pow. tucholski.
Zacofana wieś. Wioska nasza pod 

względem obszaru i liczby mieszkańców 
i est niepoślednia. Z tego tytułu możemy 
ją zaliczyć do jednej ze średnich wiosek 
naszego powiatu. Mamy tu nawet urzędy 
jak: Wojtostwo, Stan Cywilny i Agen­
turę pocztową, oraz trzykl. szkołę powsze­
chną. Mieszkańcami są tu po większej czę­
ści gospodarze oraz chałupnicy. Jest też 
wcale pokaźna liczba robotników i rze­
mieślników. Pod względem jednak oświa­
ty stoi nasza wioska na bardzo niskim 
poziomie. Traktuje się ją po macoszemu 
i absolutnie na tem polu się nie działa. 
Nie powstało dotychczas żadne towarzyst­
wo, żadne kółko, żadna organizacja. Zby­
teczne wyliczać towarzystwa i kółka, ja­

kie możnaby u nas zakładać. Młodzież po­
zaszkolna tak męska jak żeńska jest tu 
zunełnie pozbawiona pokarmu duchowe­
go, organizacji i opieki. Po skończonej 
pracy dziennej widzi się całe grupy mło­
dzieży męskiej wałęsającej się po ulicy, z 
których twarzy można się dopatrzeć 
przerażającej nudy. Kto zajmie się temi 
sierotami ducha? Brak u nas zupełnie 
ludzi do tej honorowej pracy.

Z tego też powodu oświata w naszej 
wiosce stopniowo zanika. Nie usłyszy się 
już z ust młodzieży żadnego pozdrowienia, 
chociażby tylko świeckiego, (a o pozdro­
wieniu chrześcijańskiem lepiej zamil­
czeć). Jacy wyrosną z naszej młodzieży 
obywatele, jeżeli nadal pozwolimy im 
chodzić samopas? Co stanie się z chłop­
cami, którzy obecnie opuścili mury szkol­
ne, a którzy niezawodnie przyłączą się do 
grupy „łazików“, gdzie się ich zupełnie 
dyskwalifikuje i demoralizuje! Zmienić 
tę bolesną sytuację mogłyby władze szkol­
ne. Mamy co prawda krzewicieli oświaty 
w naszej szkole. Panie nauczycielki nie 
mogą jednak zająć się młodzieżą poza- 
szkolą tak, jak tego wymagają dzisiejsze 
czasy. Potrzebny nam tu doświadczony 
kierownik, mężczyzna z energją, który 
byłby pewien pracy, jaka go czeka. Z o- 
twartemi rękoma czekamy jego przybycia, 
a będziemy popierali mozolną jego pracę. 
Mamy nadzieję, że władze szkolne nas u- 
słyszą. Pomocy wołamy! ratunku dla 
naszej młodzieży! Niech wioska nasza 
przestanie być nadal „zabita deskami“.

Czujny, 
é wiecie.

W imię prawdyI W odpowiedzi na 
artykuł w nr. 218 „Słowa Pomorskiego“ 
p. t.: „Apostołowie Strzelca w Świeciu“ 
nadsyłamy następujące sprostowanie: 1) 
Rezolucja została przeczytana nie przez 
przewodniczącego zebrania, tylko przez 
generalnego sekretarza. 2) Po złożeniu o-

świadczenia p. starosty dr. Bartza zosta­
ła sprawa „Strzelca“ posunięta na osta­
tni punkt porządku dziennego, który za­
łatwiono w nieobecności p. starosty. Dla­
tego wiadomość podana, jakoby p. sta­
rosta opuścił salę w toku dyskusji nad 
„Strzelcem“ nie jest ścisła 
Przewodniczący zebrania: Leon Donarski.

Generalny Sekretariat Związku 
Towarzystw w Świeciu: Piosik, ks. prof.

Turzyński, Zatorski. 
Jeżewo, pow. świecki.

Jarmark. W poniedziałek, 11. bm. od­
będzie się tutaj jarmark kramny oraz na 
konie i bydło.

Chojnice.
Nieszczęście samochodowe. Autobus 

p. Ostrowskiego, kursujący między Choj­
nicami a Lipnicą, uległ we czwartek rano 
o 7.45 w drodze powrotnej z Konarzyn, tuż 
przed miastem, nieszczęśliwemu wypad­
kowi. Przyczyna katastrofy następująca; 
Na szosie, która w tem miejscu jest kręta, 
wąska i dość pochyła, ustawiono w nocy 
duży meblowy wóz (jakby rzeczywiście 
gdzie indziej nie było miejsca). Szofer, 
kierujący autobusem, jadąc w wolnem 
tempie, nie mógł zahamować biegu samo­
chodu z powodu pochyłości szosy, a w 
tym momencie właśnie nadjeżdżał z prze­
ciwnej strony wóz i mijał ów wóz meblo­
wy. Szosa okazała się za wąska i auto­
bus runął do przydrożnego rowu. Na 
szczęście obyło się bez ofiar w ludziach i 
większych pokaleczeń; znajdujący się w 
samochodzie pasażerowie w liczbie 17-u 
wyszli bez szwanku. Jedynie samochód 
został uszkodzony.

Możeby nasza troskliwa policja zajęła 
się tą sprawą i pociągnęła do odpowie­
dzialności winnego ustawienia wozu na 
tak wąskiej szosie i w nieodpowiedniem 
miejscu, gdyż tylko dzięki przytomności 
i szybkiej orjentacji szofera obyło się bez 
poważniejszego nieszczęścia.

Echa mordu Jagody. Skazany na ka­
rę śmierci za dokonanie mordu w Kasie 

I Skarbowej w Chojnicach, były posterun­
kowy policji państw. Jagoda, wniósł proś­
bę o rewizję wyroku. Władze sądowe 
przychyliły się do prośby i w najbliższych 
już dniach odbędzie się ponowna rozpi>-

Gwiździny, pow. lubawski.
• Wyrodna matka. Nie jakaś Gorczy- 

kówna robotnica, lat około 30, porodzi­
ła dziecko. Aby ukryć to przed światem, 
zamordowała je i pochowała w ogrodzie 
pod płotem. Kochanek jej, pokłóciwszy, 
i pobiwszy się z nią, podał tę sprawę po­
licji państwowej, która zaraz ciało dzie­
cka wykryła, a sekcja przeprowadzona 
stwierdziła, że dziecko żyjące przyszło 
na świat. Wyrodną matkę zaprowadzo­
no do więzienia, by tam swój haniebny 
czyn popełniony odpokutowała.

Puck.
Lotnictwo morskie. Stacjonowany tu 

dyon lotnictwa morskiego dzięki wytrwa­
łej pracy dow. p. pułk. A. Leonkowa z 
dniem każdym staje się jedną z najważ­
niejszych jednostek obronnych wybrzeża, a 
pod względem rozwoju i wartości bojowej 
przewyższa inne dyony lotnicze w głębi 
kraju. Dyon morski w Pucku posiada lot­
nisko lądowe i stocznie dla hydroplanów. 
Lotnisko znajduje się nad samym brze­
giem morza, obok mieszczą się hangary, w 
których umieszczone w pokaźnej liczbie 
wodnopłatowce, wywierają imponujące 
wrażenie. W stoczni olbrzymi dźwig-żó- 
raw służy do spuszczania hydroplanów na 
morze. Personel lotniczy dyonu ćwiczy się 
na aparatach francuskich, z których wod- 
nopłatowiec typu „Latham“ jest jednym z 
największych i zaopatrzony jest w dwa 
silniki. Jest to hydroplan niszczycielski 
do bombardowania, mieści załogę złożoną 
z 2-ch pilotów, 2-ch obserwatorów, 2-ch 
bombardjerów i 3-ch mechaników. Oprócz 
tego typu maszyn posiada lotnictwo jesz­
cze inne aparaty, również o dwu silnikach 
tylko nieco mniejszych rozmiarów, typu 
„Liore“, oraz jednosilnikowe: „Camry“ i 
„Schrecki“. Jednem słowem lotnictwo 
morskie wspaniale wyposażone i znakomi­
cie urządzone jest naprawdę chlubą całe­
go lotnictwa polskiego. Z wiosną 1927 r. 
lotnisko w Pucku służyć będzie również 
celom lotnictwa cywilnego, które urucha­
mia lotniczą linję pasażerską między War­
szawą — Puckiem a Kopenhagą. W Pucku 
odbywać się będzie przesiadka z hydropla­
nów pasażerskich na aeroplany lądowe.— 
Linję tę będą obsługiwać samoloty pasa- 
iżerskie Tow. Lotn. S. A. „Aerolot“ typu 
Junkersa.

Agitatorzy „Strzelca". W tutej. warszta­
tach portowych mar. wojen, od kilkunastu 
dni uwijają się agitatorzy „Strzelca“, któ­
rzy usiłują wśród pracowników cywilnych 
założyć tę organizację. Celem pozyskania 
członków, w agitacji swej posługują się 
kłamstwami, tłumacząc mniej uświado­
mionym politycznie, że do „Strzelca“ nale­
żą już w Pucku, ks. proboszcz, p. starosta 
i inni. Ostrzegając społeczeństwo przed 
owymi „odrodzeńcami“ zwracamy uwagę, 
by nie wierzyło rozsiewanym przez nich 
bredniom, gdyż fałsz ich i perfidja jest aż 
nazbyt widoczna. Przedewszystkiem ostrze 
gamy Kaszubów, pracujących w warszta­
tach portowych, by do organizacji tej wy­
wrotowej, którą agitatorzy przedstawiają 
jako „bractwo strzeleckie“ nie wstępowa­
li, ani nie podpisywali się na przedkłada­
ne im listy, które mają służyć jako do­
wód, że ludność kaszubska domaga się u- 
tworzenia Strzelca да wybrzeżu.—
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Gdańsk.
Polepszenie sytuacji na rynku pracy 

postę >uje naprzód. Liczba bezrobotnych 
w mieście spadła z 12.575 z końcem sierp­
nia na 11.906 w chwili obecnej.

Zmiany kosztów utrzymania. Koszty 
utrzymania w m. wrześniu w stosunku dp 
sierpnia spadły o 0,7%; potaniały karto­
fle, ja/zyny, smalec, konfekcja, natomiast 
zdrożały mięso, ser, słonina i t. p.

Lipno.
Zajście na ulicy. W niedzielę 3. b. m. 

o 9 min. 30 wieczorem, zdarzył się w po­
bliżu cukierni p. Wencla wypadek, który 
może mieć smutne następstwa. Zajście 
miało przebieg następujący: czeladnik 
rzeźnicki p. Wilkansa, Stanisław Piotrow­
ski, przechodząc ul. Kościuszkowską za­
czepił tam pracownika kancelarji rejenta 
p. Dmochowskiego, Stanisława Lewan­
dowskiego, lat 20, początkowo słownie, 
potem czynnie, i narazie skończyło się na 
tem. Nie upłynęło kilkanaście minut, 
gdy Piotrowski ponownie zareagował, lecz 
gdy kilkakrotnie uderzył Lewandowskie­
go, ten widocznie nie zdając sobie spra­
wy z następstw, chwycił rewolwer i strze­
lił do Piotrowskiego. Kula przeszyła 
brzuch i zatrzymała się w krzyżu. W tym 
czasie pezybyła policja, która Lewandow­
skiego aresztowała, przekazując go wła­
dzom śledczym. Piotrowskiego po nałoże­
niu opatrunku odwieziono do szpitala św. 
Antoniego. Stan zdrowia rannego w o- 
becnej chwili nie jest groźny. —

Aleksandrów KujawskL
Sens moralny ostatniego pożaru. Dn. 

3 bm. obdarzano przechodniów na ulicach 
Aleksandrowa znaczkiem na rzecz ochotn. 
straży ogn. Ten i ów sarknął: „Pożaru 
już chyba z rok nie było, a te wieczne 
zbiórki!“ Na taką niesprawiedliwość wo­
bec naszej dzielnej straży, nawet ogień za­
pałał gniewem i w cztery dni potem, 7-go 
około 9 rano trąbki strażackie dały nam 
znać, że się pali. Pożarł wynikł na ul. Ku­
pieckiej, w domu p. Majera przy gotowa­
niu smoły. Ogień szybko ugaszono, straty 
jednak w pralni, gdzie odbywało się goto­
wanie smoły, są wielkie. A sens moralny: 
Nie narzekać, że straż ma za mało roboty, 
dawać chętnie na znaczek i cenić tę straż, 
która nas i nasze mienie w razie pożaru 
z narażeniem zdrowia, a niekiedy życia 
— broni.

Wilno.
Zuchwalstwo wilków. Pomimo urzą­

dzanych przez władze obław, wilki tak się 
rozpanoszyły na kresach, że w biały dzień 
napadają nie tylko na zwierzynę ale i na 
ludzi. Zdarzył się właśnie taki wypadek, 
w ubiegłą niedzielę nad wieczorem pod la­
sem państwowym Remisowo, gm. bienia- 
końskiej, pow. lidzkiego. Właśnie w tym 
lesie i jego okolicy odbywały się dwa po­
lowania — prywatne i obława na wilki 
zorganizowana przez zarząd gminy bie- 
niakońskiej. Pod lasem tym bawili się w 
tym czasie dwaj chłopcy z sąsiedniej ko- 
lonji Litwica. Wilk, prawdopodobnie u- 
chodząc przed obławą, wybiegł z lasu i 
rzucił się na owych chłopców, ^|den z 
nich uciekł, a drugiego 12 letniegoMicha- 
ła Dejlitka, obalił na ziemię i zaczął 
gryźć. Na alarm, wszczęty przez kolegę 
nieszczęśliwego Michałka, ojciec tego o- 
statniego pobiegł na pomoc i krzykiem 
ledwie odegnał krwiożerczego wilka. Nie­
szczęśliwy chłopak był w straszny sposób 
pokaleczony: miał pogryzioną do niepo- 
znania twarz, podrapany, a z odzieży zo­
stały strzępy. Tej samej nocy nieszczęśli­
wy chłopak został przewieziony do Wilna.

Straszne zdziczenie w Bolszewji.
Syn żąda kary na matkę.

Sowiecka „Krasnaja Gazeta“ opisuje 
sprawę w jednym z sądów, która jasno 
świadczy o poziomie moralnym modzie- 
ży tamtejszej i o pełnym „miłości“ i „sza­
cunku“ stosunku jej do rodziców. Oto o- 
powiadanie:

„Wysoki i chudy blondyn o bezmyśl­
nej wygolonej twarzy ze złością spogląda 
na starszą kobietę w staromodnym kape­
luszu i mówi ochrypłym głosem:

— Domagam się od sądu, aby ska­
zał tę oto kobietę, moją matkę za to, że 
mię obraziła, na bezwzględnie surowe 
więzienie...

— Dobry synek — uśmiecha się smu­
tnie, starsza kobieta — rodzoną matkę 
cbce wsadzić za kraty!

— Obywatelko Andrejewa, — przema­
wia syn — proszę bez tych poufałości. 
Jesteście tylko moją byłą matką; niczem 
więcdf. Obywatele sędziowie, ja doma­
gam się tego, by przyznano że jest ona 
mpją byłą matką, z którą nie mam nic 
wspólnego.

— Czy to wszystko zà to, że matka 
twoja uciekła się do opieki prawa? — 
mówi kobieta, podnosząc smutne oczy 
na syna. — Wstyd, dziecko, tak trakto­
wać mnie, która ci dałam nie tylko ży­
cie, ale wychowanie, wykształcenie... 
Wiesz przecież, w jak ciężkich warun­
kach zdobywałam dla ciebie chleb. Odej­
mowałam sobie od ust, oszczędzałam na 
najpotrzebniejszych rzeczach, byle tobie 
na niczem nie zbywało... I to wszystko 
poto, abyś w chwili, kiedy mógłbyś mi 
pomóc, powiedział, że jestem „byłą“ 
matką?

I z chustką przy oczach, biedna ko­
bieta zanosiła się od płaczu.

— Te sentymentalne sceny są całkiem

Rozmaitości.
Mussolini wierzy w gwiazdy.

Historja uczy, że wielcy ludzie są — 
jak się mówi — zabobonni. I Musso­
lini wierzy ponoć prócz w przepowie­
dnie, w gwiazdy.

Po zamachu na swoją osobę miał 
Mussolini oświadczyć, że nie żywi wca­
le żadnego lęku przed zamachami, gdyż 
mu przepowiedziano, że umrze śmier­
cią naturalną. Najprawdopodobniej 
miał Mussolini na myśli bardzo liczne 
prognozy, zestawione przez włoskich 
i zagranicznych astrologów. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że Mussolini żywi 
najzupełniejsze zaufanie do współczes­
nej astrologji, a to zaufanie wzmocni­
ło jeszcze nieudanie się zamachu na 
jego życie.

Niedawno wyszła książka austriac­
kiego astrologa Gerbera pod tytułem: 
„Mussolini i astrologja“, która rzuca 
ciekawe światło na całą tę sprawę. Ho­
roskop Mussoliniego — pisze Gerber — 
zbudowany jest na geograficznej po­
zycji miejsca rodzinnego Mussoliniego 
i bierze w rachubę dzień 29 czerwca 
1883, godzinę drugą po południu jako 
datę urodzenia Mussoliniego. W owej 
to chwili stały wszystkie planety nad 
horyzontem.

Otóż wedle nowoczesnej astrologji 
taka konfiguracja planet oznacza, że 

zbyteczne — mówi sucho syn. — Będą 
was sądzili tu za obrazę i chuligaństwo. 
Obywatele, sędziowie, ta kobieta przyszła 
do handlowego oddziału „bum tresta“ i 
tam zrobiła mi w obecności moich pod­
władnych rodzinną scenę. Jedynie po­
zbawienie jej swobody może oddzielić tę 
socjalno-niebezpieczną kobietę od społe­
czeństwa!

— Ale dlaczegóż mam być niebezpiecz­
na dla społeczeństwa? — pyta staruszka. 
— Gdzież ja „była“ matka miałam zna­
leźć mego „byłego“ syna, jeśli nie tam 
gdzie pracuje? Przestał mi płacić zasą­
dzoną mi kwotę 15 rb. miesięcznie: nie 
przychodził, musiałam go szukać. Ale, 
zaklinam się, że zapytałam go spokojnie: 
„Czy będziesz mi płacił pensję?“ Dopiero, 
gdy tupiąc nogami, wypędziłeś mię z ga­
binetu, zawołałam: „Jesteś bez serca!" 
Wtedy on pobiegł za mną do woźnego i 
nakazał mu, by nigdy nie wpuszczał do 
jego gabinetu „tej podłej chuliganki“... 0- 
bywatele sędziowie! kto jest tu winien? 
Kto kogo obraził?

— Domagam się surowej kary dla 
mej „byłej“ matki i zwolnienia mię z sy­
nowskich obowiązków: — powtarzał syn.

Ale gdy sąd ogłosił wyrok, uniewin­
niający matkę; „dobry“ syn ze złością wy­
biegł z sali, trzaskając drzwiami.

— Jak to się zmieniają dzieci z latami! 
— mówi smutnie matka do otaczającego 
ją tłumu ciekawych. Taki był dobry, gdy 
był maleńki...

— Wszystko to przez chciwość, obywa­
telko! objaśnia jakiś robotnik.

Oto obrazek zaczerpnięty z życia so­
wieckiej Rosji. Komentarze są chyba zby­
teczne.

dana jednostka urodziła się pod bar­
dzo szczęśliwą gwiazdą i do wysokie­
go dojdzie stanowiska. Te planety po­
pychają go niejako do czynów, a po­
nieważ rozmieszczone są po większej 
części w stacjach granicznych, stano­
wią dowód, że osobnik, któremu taka 
konstelacja przyświeca, ma przed so­
bą bardzo bujną karjerę polityczną. 
Prócz tej konfiguracji planet nad ho­
ryzontem odnalazł jeszcze Gerber więk­
szość planet, pozostającą pod znakiem 
męskich i stałych znaków zwierzęcych. 
Oznacza to charakter pozytywny i ener­
giczny, który bez wszelkich protekcyj, 
dzięki tylko własnym siłom wzniesie 
się na najwyższe stanowisko. I tak: 
znak Skorpjona jest symbolem wielkiej 
namiętności .słońce w zodjaku Lew 
oznacza wielką żądzę sławy, Uranus 
oznacza, że Mussolini drogą rewolucji 
dojdzie do władzy, jednakowoż utrzy­
ma porządek i dyscyplinę. Rok 1927 
będzie w życiu Mussoliniego bardzo 
szczęśliwy. Saturn i Merkury przepo­
wiadają, że zagraniczne stosunki Mus­
soliniego przyczynią się do powodzeń 
w życiu włoskiego dyktatora. (r)

Pamiętaj, 
że od przewrotu majowego Żydzi ma­
ją podwójnie silne plecy u góry! Dla 
tego należy nam podwoić naszą czuj­
ność i odporność.

Dział gospodarczy.
Podatek od lokali za rok 1926.

Według postanowień ustawy z dnia 
2. sierpnia 1926 r. o podatku od lokali 
(I). U. R. P. nr. 94 poz. 550) i wydane­
go do tej ustawy rozporządzenia wyko­
nawczego Ministra Skarbu z dnia 5. 
sierpnia 1926 r. L. D. P. O. 2083. IV. 26. 
winni płatnicy tegoż podatku wpłacić 
do Miejskiej Kasy podatkowej przypa­
dające za III. kwartał 1926 r. kwoty z 
tytułu państwowego i komunalnego 
podatku od lokali uwidocznione w do­
ręczonych płatnikom nakazach płatni­
czych. Sprostowanie przedmiotowego 
podatku według stopy podatkowej w 
wysokości 8% obowiązującej od 1. sier­
pnia 1926 r., zostanie w najbliższych 
tygodniach ukończone i odnośne naka­
zy płatnicze płatnikom doręczone.

Z uwagi na to, że na III. kwartał 
1926 r. wysokość komunalnego i pań­
stwowego podatku od lokali — razem 
zliczone — w zasadzie przewyższają 
stopę 8%, Magistrat zarachuje nad­
wyżkę względnie różnicę — w łącznej 
kwocie tych podatków za 2 miesiące 
(sierpień i wrzesień) na podatek za IV. 
kwartał br., który według nowej usta­
wy płatny jest w ciągu listopada 1926 
roku. Wymieniony za IV. kwartał b. r. 
komunalny i państwowy podatek od 
lokali zostanie w ten sposób sprosto­
wany, że łączna wysokość tych podat­
ków odpowiadać będzie stopie 8% od 
kwartalnego przedwojennego komor­
nego, płaconego w czerwcu 1914 r.
Wartość l-до grama czystego złota.
„Monitor Polski“ ustala w dniu 9. 10. i 11. 26. r. 

wartość 1 go grama czystego złota obliczona na 
podstawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na: 5 zł. 90,16 gr.

Notowania ziemiopłodów w Poznaniu.
z dnia 9 października 1926 r. 

Warunek: Handel hurt. fr. st. zał. ładunki wag. 
dost, zaraz za 100 kg. w złotych

Żyto • - - . - 33.00—34,00
Pszenica 41.5J-44.50
Jęczmień 25 u0—27,00
jęczmień brow. 30,00—34 00
•)Owies 37*/g ton —28,00
Mąka żytnia 70% z work standar. —5u,75
Mąka żytnia 65% -52,25
Mąka pszen 65% * • 66,00—69 00
Otręby żytnie w 20,00 21,00
Otręby pszenne • —22,00
rzepak • 64,00 - 67 00
Ziemniaki jadalne e 6,60— 7,00
Ziemniaki fabryczne w 5,60— 5,80
Groch Vittoria - • 68,c0 — 83,00
Gorczyca • 6U,00-80,00

*) Cena transakcyjna: ceny bez gwiazdki — 
informacyjne.

Usposobienie: spokojne.
Uwagi Groch Victoria w wyborowym ga­

tunku ponad notowania.
Obecna waga standardowa : a) na żyto poznańskie 

i pomorskie 690,5 gr (116.Ö f. w h.) b> na pszenicę 
poznańską i pomorską 741,5 gr 125,6 f wagi hol.) 
c) na jęczmień browarowy poz. i pomorski 671 gr 
113 f. w. h.
Notowania mąki żytniej na podstawie ustalonego 

standardu.

Druk. 1 nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedz. Marjan Sydow 
w Toruniu.

Osiedliłem
się w Gdyni jako adwokat i notarjusz.

d 2206 Ewert-Krzemieniewski;

Zeszyty
oraz wszelkie przybory szkolne

poleca R1122
Ignacy Włoch - Toruń

Przedzamcze 9 (Strzelnica)
Dla odsprzedających specjalne niskie ceny.

Na sprzedaż

2 kotły garowe „W 
jedno-płomienicowe, ciśnienie robocze 10 atm., 
fabr. Dresdener Maschinenfabrik, średnica wal­
czaków 1700 mm, długość walczaków 11,000 
mm, x przegrzewaczami pary o powierzchni 
16 m2, w których para przegrzaną być może 
do 250° C. — Powierzchnia ogrzewalna każ­
dego kotła 56,5 m2. kll55

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do
Elektrowni i Gazowni w Toruniu.

Tamże oglądać można każdego czasu 
kotły.

Wróciłem T 
Dr. Steinborn 

letan tpecialiîta w thotobatli ikóm.ci i weoerjtinytb 
Łazienna 19. d2162

Godziny przyjęć: 11—1 i 4—6.

Potrzebny wykwalifikowany 

ogrodnik-kwiaciarz 
do samodzielnego prowadzenia poważnego zakładu handl. 
z masową produkcją kwiatów szklarniowych i gruntowych.

Zgłoszenia z podaniem życiorysu, referencyj i wyma 
gań pod Inżynier Stanisław Sadowski, Mar« 
szalKoweKa 38, Warszawa. k1157

żu Kaireniarzy 
na wyrób dużej i malej i.ostki do bruku rzę­
dowego, potrzebni są natychmiast.

Kamieniarze wpracowani na wyrób bru­
kowca rzędowego i chcący mieć stałe zatrud­
nienie przy Wysokiem wynagrodzeniu, mogą 
się pisemnie zgłosić po warunki etc. do 
Kierownika Powiat. Zarządu Drogowego 

w Starogardzie. d2265

■ftliflZIlti
po najwyższych cenach dziennych

Zakłady Rolniczo-Przemysłowe 
„80LANUM“ Spółka Akc. 

w TCZEWIE
kupują od pp. producentów każdą 

ilość

d 1942za gotów

Rad jo-aparaty 
i części tanie i dobre poleca 

„Bektrotechnika“
w ,-źc. Wi, Brukarze wic* i K. Wryć* - Rakowski 

Sp sąd. zap.
ByeiflOsxcx, ul. Toruńska 181. Telefon 14-50.

zumale,
kroje

klll6 jak

i wióry 
do odprasowania 
na roboty ręczne

Manekiny
do krawiecczyzny

Koóskit «losie 
w każdej ilości po najwyż­

szych cenach kupuje 

A. Reszkiewicz 
mistrz szczotkarski

Wykonujemy także instalacje elektryczne dla e*ły, twiatłaj Toruń, ul. Wodna 11
lelefondw I t P , I t. p. d1728!, dl 936


